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k a z y f a r b o w a n i a 

i batikowania 

H U M O R S T A R O P O L S K I 
„WYMÓWKA KRÓTKOŚCI-. 

Przy krótkich wierszów stylu, len pożytek 
[wiążą, 

Naprzód, że czytelnika niemi nie obciążą. 
Lub są dobre lubo zle, że krótkie z tej cnoty 
Mogą mieć u lektorów zląd swoje zaloty. 
Przypadnąli do smaku, to krótki smak 

[wzbudzą. 
Nie przypadną, to krótko czytelnika strudzą. 

Z PRZYPOWIEŚCI MIKOŁAJA REJA. 
Jeden co mial zlą żoną, spowiedać sią 

[przyszedł. 
Mnich do niego z postawą z zakkryslyjej 

[wyszedł. 
Rzeki.mu, iż: ,,Wasza Pani teraz też tu była, 
A na Świątej spowiedzi wszystko wyliczyła". 
Ten rzeki: „Już mnie sią Książe spowiedać 

[nie trzeba. 
Wszystko ta wywołała pewnie jako trzeba. 
Na imią i na sąsiady i by co wiedziała 
I na Boga, to mi wierz, żećby powiedziała" 

Z ,.FRASZEK" KOCHANOWSKIEGO. 
Teraz byś ze mną zigrywać sią chciała. 
Kiedyś niebogo: sobie podstarzała. 
Daj pokój, prze Bóg, sama baczysz snadnie, 
Że nic po cierniu, kiedy róża spadnie. 

;;-

„NA KONRATA". 
Milczycie w objad mój Panie Konracie... 
Czy tylko na chleb gąbą swą chowacie? 

„DO JAKÓBA". 
Że krótkie fraszki czynią, to Jakóbie winisz. 
Krótsze Towje nierównie, bo ich ty nie 

[czynisz. 

„ZA PIJANICAMI". 
Ziemia deszcz pije, ziemią drzewa piją, 
Z rzek morze, z morza wszytki gwiazdy żyją. 
Na nas nie wiem, co ludzie upatrzyli. 
Dziwno im, żeśmy trocką sią napili. 



Kanclerz jeden koronny cząstokroć zwykł 
tu był mawiać: 

Z każdym sią zgodzą, jedno z łakomym nie; 
bo on chce a ja leż chcą. 

„ŻART PAŃSKI". 
Król Zygmunt grając Husa, iż mu przyszły 

dwa króle, powiedział: że m.a trzy króle; kie-
'ży go gracze pytali: a trzeci gdzie? 

,,A lo ja! — powiada — trzeci" i wziął grą. 

„ŁGARZE". 
Stańczyk powiadał, że nie masz wiąkszych 

Igarzów w Polszczę, jeno arcybiskup Gam­
rat, a Maciejowski biskup krakowski; bo ów 
opowiadał: wszystko wiem — n nie wiedział 
nic; len zaś mówił rad: wiele nie wiem 
a wszystko wiedział. 

„NIEPEWNY DŁUŻNIK". 
Gamrat, arcybiskup, iż pan był hojny, co 

zolem wiąc rado chodzi, był też i dłuższy, 
a gdy mu przypomniano od kogo, aby o lem 
myślil jakoby dłużnikowi zapłacić: 

„Dosyćem ja, powiada myślil, gdziem pie-
niądzy miał doslać; niechajże też on myśli 
zkąd mu je zapłacą". 

„KU TEMUŻ". 
Tenże był winien pewną sumą pienią-

dzy X., w której iż był już na poły zwątpił, 
przecie przynajmniej chodził na każdy dzień 
do jego stołu i kto go jeno pytał: dokąd 
idziesz? 

„Idą", powiada, „swoje piąćsei złotych 
odjadać u ksiądza arcybiskupa". 

Z fraszek 

Wespazjana z Kochowa Kochowsklego. 

„ZABÓJSTWO". 
Jeden człek zabić może tysiąc rąką srogą, 
A urodzić jednego ledwie dwoje mogą. 

„O ŁAKOMYCH". 
Czemu żaden łakomiec nie idzie do nieba? 
Bo na drogą nie łoży kosztu ile trzeba. 

„SENATOR ŁYSY". 
Jden senalor łysy, w swojej dotknął mowie. 
Że ma długów Korona, jak włosów na głowie 
Nie mógł wytrwać Podskarbi, siedząc tamże 

/trzeci: 
„Daleko, rzecze, wiącej niżli u Waszeci". 
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poleca: 

w wielkim wyborze 

Nagrody Sportowe — Upominki okolicznościowe 

..KOLENDA PANNOM". 
Wenus na Żółwiu stoi. Na co? Łatwo wiedzieć, 
Że panna nie ma biegać, ałe w domu siedzieć! 

„NOWY PROJEKT". ' 
Poeci teraz w Połsce robią radą współną. 
Przyszły sejm mają nowym projektem 

/wzbogacić; 
Chcą prosić, by im długi swe odsyłać wołno. 

Do tych sum, co potomność ma kiedyś im 
/płacić. 

„KRADZIEŻ LITERACKA". 
Ktoś z Rasyna, z Wołtera co rok wiersze 

(kradnie, 
I za swe własne sprzedaje w stolicy; 
Wszystko to jednak uchodzi mu składnie. 
Bo cóż mu mogą mówić nieboszczycy? 
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N o w y - ś w i a t 41 
tel.. 102-94 
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ca ostatnie Creacje 

ostjumow 
S P E C J A L N O Ś Ć : KOSTJUMY DO KONNEJ J A Z D Y 

CłJukien 
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Les Tissus A. G. B. 

Tkaniny Jedwabne, Wełniane, Bawełniane 

OSTATNIE NOWOŚCI 

CENY STAŁE 

4 

SPECJALNEJ UWADZE POLECAMY ARTYKUŁ Y NASZE. 

4 
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BANJO 
MIRANDA 
TIFLIS 
LIDO 
RODEO 
IDA 

SOUYERAINE 

Crepe 
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POD DY REKCJĄ 

ARNOLDA SZy F M A N A 

F E S T ł Y R L T E R T R Ó W P O L S K I E G O I M R Ł E G O 

dla uczczenia Twórcy Sceny Narodowej 

W O J C I E C H A B O G U S Ł A W S K I E G O 
(1760 - 1829) 

ŚLUB Y PANIEŃSKIE 
K O M E D J A W 5 A K T A C H . 

A L E K S A N D R A F R E D R Y . 

P A N I D O B R Ó J S K A 
A N I E L A 
K L A R A 
R A D O S T 
G U S T A W 
A L B I N 
J A N 

STANISŁAWA SŁUBICKA 
MAR JA MALICKA 
MARJA MODZELEWSKA 
STANISŁAW STANISŁAWSKI 
JEfZY LESZCZYŃSKI 
M. RJUSZ MASZYŃSKI 

EKSANDER BOGUSIŃSKl 

Scena na wsi, w ćĄnu pani Dobrójskiej. 

R E Ż Y S E R J A STANISŁAWA STANISŁAWSKIEGO. D E K O R A C J E KAROLA FRYCZA. 

...i,Ł.iij..żiv.iit-.-..- Pt*- tit"V.-. T,'-(-.;>r,».,..«;".*5*. 

F i l j a Kasy Teatru Małego w biurze JCAR" - HOTEL EUROPEJSKI, tel. 32-23 

czynna od godz. 10 — 19-tej bez przerwy w dnie powszednie i święta. 
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Kojmetyka >yytwornej Pani 

OSTATNIE NOWOŚCI/ 

J Ó Z E F A RELIDZYŃSKIEGO: 

N I E W O L N I C A M I Ł 0 3 C I 
R O M A N .S F I L M O W Y 

P O W R Ó T 
Z T A M T E G O 3 W I A T A 

N O W E L E 

V I O L A T A M O R E 
P O E M A T R O M A N T Y C Z N Y 

Z>0 NABYCIA 
WK WSZYSTKICH KSIIJQAK.NIACH 
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S A M O C H O D Y 

„T A T R A - A u T O" 
Warszawa, Jerozolimska 14 

Tel. 409-22 
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P U L S A 
P E R P U M Y 

„DOWCIPNA ODPOWIEDŹ". 
Król Stefan Batory zapytał raz arcybisku­

pa lwowskiego: 
„Jak ty mogłeś zostać biskupem w koście­

le katolickim, kiedy mało co umiesz po ła­
cinie?" 

„Tak, jak Wasza Królewska Mość królem 
w Polszczę, choć po polsku nie umiesz" — 
odpowiedział biskup. 

Odrowąż slracił w potyczce 
z wąsami. 
4ijii;::;iiiii;;iiHii:;:iiii:::;iiiii::;iiiii::iiiii:;;iiiii:::iiiii:;::iiii:;: 

ząby wraz 

W nagrodę za męstwo otrzymał potem sta­
rostwo kowieńskie. Kazał więc sobie staro­
sta zrobić portret, na którym trzyma w ręce 
zęby a obok widnieje napis: 

„Dano mi chleba, kiedym zęby stracił". 

Kardynał Radziejowski powiedział pewne­
go razu zairasowanemu królowi, Janowi Ka­
zimierzowi: 

„Miłościwy Panie! na świecie jak w łaźni, 
im kio wyżej siedzi, iem bardziej się poci". 

ii::::iiii::;iiiii::;:iiii::;:iiii::;;iiii;:;;iiii::::iiii;::iiiii;:::iiii::;:iiiii:::î ^ 

'arsssatca Lawi się w wi;łwompyn ''^^ancin^u 

„NITOUCHE" 

iG^łrafccje .swtałowe. 

^^^niłcina programu 1 i 75 (casJe^o miestąca. 

cGŁesiauracja 1 rssęclu. 0łivarła ocl ̂ oclss. 11 lotecss. c/o goclss. J-ej 

0asna 3, łelejon ig-OS 
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W Y K W I N T N C 

T R Y K O T A t E T 

^ O ń C Z O C M Y 

/MARl2AtKOV/J!CAl29 

PIEGI 
t O t T E PLAMY.' 

OPALCNIENE 
(iStWA POO GWARANUA 

A P T E K A R Z A 

lANAGADEBUSCHA . >XEU" K f t C M 

35ZT. . ZŁ 3.50 
DO NABYCIA W SKŁADACH APTEaMYCH 

jUnEKACH I PCRTUMERJACU 
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Gdy kanclerzowi litewskiemu, Janowi Sa-
pieże powiedziano, że pewien pan posiada 
bardzo piękną bibljotekę, ale żadnej książki 
z niej nigdy nie czytał, rzekł: 

„Człowiek ten jest zatem podobny do gar­
batego, który garb za sobą nosi, ałe go nigdy 
nie widział". 

Potocki, starosta kaniowski, de szlachci­
cowi batogów sypnął jedną ręką, tyle potem 
tysięcy drugą na zagojenie pierwszych dawał. 

Pewnego razu szlachcicowi, naprzykrzają­
cemu się w karczmie rzekł: 

„Niema groszy, nie będzie bicia!" 

Pewien arcybiskup, wspierający literaturę 
i sztukę ukochał serdecznie humorystę, któ­
remu dał nawei u siebie mieszkanie. 

Któregoś dnia poeta zasłabnąwszy nie 
mógł przyjść do stołu na obiad. Arcypasterz 
posłał mu zatem przez lokaja Ignacego, pół­
misek ryb z prośbą, aby mu poeta podzięko­
wał wierszem. . 

Po chwili tokaj przyniósł następującą od­
powiedź: 
„Za przysłane mi ryby, smaczne na półmisku. 
Składam najuniżeńszy hołd dla orcybisku — 
Pa, zaś wtenczas dopiszę, jak sługa Ignacy, 
Przyniesie mi post pisces węgrzyna na tacy". 

Opaliński gościł u siebie pewnego dnia 
wśród innych głuchego szlachcica, do które­
go pijąc pan domu powiedział: 

„Bodaj cię obwieszono!" 
Na co szlachcic odrzekł: 
„Niegodiienem ja tego przed innym' I'"''' 

mościami, lepiej kolejno". 

W CZASIE LETNICH UPAŁÓW NALEŻY 

UŻYWAĆ W Y Ł Ą C Z N I E IDEALNIE 

CHŁODZĄCĄ WODĘ TUALETOWĄ 

Portugal - D i v e t t a 

SĄ DO N A B Y C I A W PERFUMERJACH 
I SKŁADACH APTECZNYCH 

B R Y L A N T Y = S Z M A R A G D Y = S Z A F I R Y 

N. K O R N G O L D 
E G Z Y S T U J E O D 1830 R. 

154 M A R S Z A Ł K O W S K A 154 

W Y K O N A N I E A R T Y S T Y C Z N E = C E N Y P R Z Y S T Ę P N E 

F A B R Y K A M E B L I S T Y L O W Y C H 

S . A . P O L E Ń S K I 

Warszawa, - - Bracka 4, - - Telefon 24-98 

Poleca wykwintne pokoje SYPIALNE, STOŁOWE, SALONY, GABINETY, KLUBY 

C E N Y P R Z Y S T Ę P N E 

Pewien szlachcic, chcąc okazać swą erudy­
cję, rozpoczął przemówienie na weselu w ten 
sposób: 

„Juno z Pałładą"... ałe tak się azciął, że 
powtarzając raz i drdgi raz, nie umiał dalej 
ani słowa wydobyć. 

Wówczas wyrwał sę ktoś z kąta: 
„Juno z Palladą wsiadłszy na gniadą, jak 

jadą... jak jadą, a ty stoisz!" 

Pewien ziemianin prosił króla o starostwo. 
Król odmówił jednak prośbie szlachcica 
i rzekł: 

„To być nie może, bom to starostwo już 
inszemu obiecał". 

Szlachcic, podziękowawszy królowi, od­
szedł uradowany. 

Król zdziwiony rozradowaną twarz szlach­
cica, który nie zmartwd się wcale odmowną 
odpowiedzią, kazał go z powrotem zawołać 
do siebie i zapytał: 

„Czy zrozumiałeś, com ci odpowiedział". 
' „Widzę, że z mej prośby nic nie może być, 
bo inszemu to starostwo Wasza Królewska 
Mość obiecać raczył". 

„Za coś mi więc tak dalece dziękował?" — 
zapytał zdumiony król. 

„Dlatego Mości królu, że to sobie mam za 
osobliwą a wielką łaskę, że mnie Wasza Kró­
lewska Mość prędko odprawić raczył, albo­
wiem ma mco doma robić, a byłoby mi to 
z wielką szkodą, bym się m'oł dlatego wie­
szać na obietnicy, a przecie nic nie otrzymać, 
ktemu i pieniędzy jeżdżąc za dworem nie ma-
łobym stracić musiał. Przeto za tak prędką 

odprawę słusznie Waszej Królewskiej Mości 
podziękowałem". 

Królowi podobała się odpowiedź szlachci­
ca, widział, że to człowiek nie głupi, kazał 
go kanclerzowi odprawić i dać mu list na owo 
starostwo. 

Król August II. — jak wiadomo był mi­
strzem w wypróżnianiu kielichów. Już w wie­
ku podeszłym otrzymał na imieniny od jed­
nego z wojewodów srebrny puhar misternej 
roboty, w którym mieścił się garniec wina. 
Król próbował wypróżnić go jednym tchem, 
ałe mu się lo już nie udawało, jako też żad­
nemu z zawołanych pijaków jego dworu. 
Wszyscy użalali się na wiek, który nie po­
zwalał im dokonać tego, co w młodości nie 
sprawiało im wcale kłopotu ani trudu. 

Król mówił niejednokrotnie, że gdyby się 
znalazł taki, któryby jednym tchem wypróż­
nił ki-ełich, obdarzyłby go po królewsku. 

Wówczas rzekł kardynał Lipski: 
„Najjaśniejszy Panie, mam na swym dwo­

rze Bernardyna, który zdaje m' ^'ę. że za­
dość woli Waszej Królewskiej Mości uczyni. 
Jeżeli zaś nie, to widać, że to rzecz jest nie­
podobna, bo nie pojmuję, żeby w rodzie ludz­
kim znalazł się taki, któryby go mógł zwy­
ciężyć w popisach kielichowych". 

„Kiedy tak, to przyprowadź z sobą jutro na 
obiad twojego Bernardyna, popróbujemy jego 
siły". 

Kardynał Lipski wróciwszy do domu opo­
wiedział wszystko Bernardynowi oświadcza-
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Najwytwornieisza w stolicy 

Restauracja^ i K a w i a r n i a . ; 

„ Po lon ia Pa lące ł^ołel" 
Al. Jerozolimska Nr. 39 

Codziennie od g. U m. 30 iv. Dancing, Atrakcje 
w Kawiarni Dancing od g. 9 do 12 m. 30 w. 

jąc, mu że nazajutrz bądze mial zaszczyt sie­
dzenia za królewskim stołem. 

Istotnie następnego dnia kardynał zabrał 
mnicha do swej kolasy i pojechali na dwór 
królewski. 

Przechodząc przez salę jadalną spostrzegł 
kardynał Lipski stojący na stole kielich i 
wskazując go mnichowi zapytał, czy gotów 
jest na niego się porwać. Bernardyn niepew­
nie pokiwał głową a kardynał stropił się iem 
wielce i poszedłszy powitać króla zostawił 
mnicha w jadalni. 

W czasie obiadu, do którego Bernardyn 
zasiadł na końcu stołu, król przypomniawszy 
sobie rozmowę z kardynałem, zapylał głośno: 

„No i co księżuniu, wypróżnisz ten kielich 
nie odejmując go wcale od ust?" 

„Nie inaczej Najjaśniejszy Panie! Prosząc 
0 niego". 

Król kazał podać kielich, napełnić go sta­
rym węgrzynem. Podano go Bernardynowi. 
Było to właśnie po sztuce mięsa. Bernardyn 
ujął kielich w obie ręce, skłonił się przed 
królem i powiedziawszy parę słów na cześć 
króla, podniósł kielich, zbliżył go do ust 
1 wypróżnił go co do kropli wprawiwszy 
w zdumienie wszystkich swoim talentem pi­
jackim. 

Przed końcem obiadu kardynał spostrzegł­
szy, że księżuniu by! dobrze podchmielony, 
zabrał go zaraz od siołu i lękając się jakiejś 
nie przyzwoitości z jego strony kazał za-
prządz aby go odwieźć czemprędzej do swe­
go pałacu. 

W drodze zapytał kardynał Lipski co to 
znaczyło, że kiedy pokazał mu kielich, on 
zdawał się mieć pewne wątpliwości co do 

wypróżnienia go jednym tchem, a przy obie­
dzie lak gracko się sprawił. 

Na to Bernardyn: 
..Eminentissime Princeps, z koronowaną 

głową nie można żartować, trzeba dobrze się 
doświadczyć, żeby zadość uczynić królew­
skim fantazjom. Kiedy mnie H^aszo Emi­
nencja ów kielich raczyłeś pokazać, ja że 
nigdy zdarzyło mi się podobnej objętości na­
czynia jednym tchem wypróżnić, zwątpiłem 
o sobie, ale kiedy Wasza Eminencja opuści­
łeś salę, jo dla doświadczenia sił swoich za­
szedłem do kredensu, tam uprosiłem piwni-
czego, żeby kazał napełnić ten kielich wi­
nem, spróbowawszy na nim co mogę, a co 
nie, a przekonawszy się, że potrafię go wy­
próżnić jednym tchem co do kropli, już do­
świadczony stanąłem na rozkaz królewski". 

Gdy Branicki przebywał w Warszawie ma­
ło tytko bywało tygodni, w ciągu których 
śmiertełnieby się nie spił. 

W czasie tych rozpustnych uczt plótł nie­
stworzone rzeczy i z najlepszymi przyjaciół­
mi gotów był iść na noże. 

Raz w r. 1774. przyszedł mocno pijany do 
gabinelu króla, który miał dla niego dziwną 
słabość. 

Król przedstawiał mu dosyć łagodnie skuł-, 
ki takiego życia. 

A Branicki na to: 
„Najjaśniejszy Panie! E, gdybyś Wasza 

Królewska Mość pił jak ja, miałbyś w Pol­
sce pewnie więcej przyjaciół niż teraz". 

fr. s. 

Administracja programów: Świętokrzyska 17 m. 8, tel. 6y66 
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Na,txposition du progres w Paryżu w 1927 roku, firma o t r z y m a ł a 
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Zakład Krawiecki 

Władysław Ułeniecki 
Warszawa, Bielańska 6, t e l . 34-37 

Po powrocie właściciela i krojczego z zagranicy 

poleca się z N O W O Ś C I A M I K R A J O W E M I 

I A N G I E L S K I E M I na sezon wiosenny i letni 

Prosimy obejrzeć nasze stoisko 

na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu II II 
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